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Sala Koncertowa. 1i4 listopada 1902 r. 


2 koncerty 


Towarzystwa Neapolitańskich śpiewaków wirtuo- 
zów, pod dyrekcyą Humberta Masiero. 


Początek o godz. 8 wiecz. 
SZCZEGÓŁY W PROGRA- 
MACH. 


Bilety nabywać można w składzie fortepianów Grzegorze- 
wski i Kulesza. 
kupon loży 1.10, krzesla 75, 50 i 40, 


Ceny: ( 
balkon 30, wejście 20. 1419-3-2 


W sobote 8 listopada 
W SALI KONCERTOWEJ 


przy ulicy Dzielnej 


Maskarada artystyczna 


Bilety wcześniej do nabycia w kasie teatrn „Vietorla*, 
a w dzień maskarady w kasie Sali koncertowej. 
Początek o godz. 10 wieczorem. 


1427-1 Gospodarz J. Texel. 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.127, 
12.43, 3.05”, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8,22%, 11.—**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od © wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Teatr „Victoria“. 
CHARLOTTY WIEHE 


ze swem mimo-dramatycznem towarzystwem, 


poszukiwani 
Agentura na gub, Królestwa Polskiego Stan. 
ulica Zgoda Ne 8. 
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Rok W. 


dziennik polbytzoy, przampiłowy, akonnmiozny, spoleozny I teranki, Ulnstrowany, 


Wtorek, dnia 22 października (4 listopada) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna zę w Pabianicach u p. Teodora Minke; 


We wtorek dnia 4 i w 


środę d. 5 b. m. występ 


1437—2—1 


Najbogatsze w świecie Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
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na korzystnych warunkach. Generalna 
Lud. Kronenberg, Warszawa, 
1241—6 — 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 4 listopada. 


Jak wiadomo, w izbie deputowanych par- 
lamentn wiedeńskiego ;toczyły się przez kilka 
dni bardzo ożywione rozprawy w przedmiocie 
bezrobocia rolnego w Galicyi wschodniej, które 
miało miejsce podczas żniw roku bieżącego. Bez- 
robocie to przyjęło takie rozmiary, że wmiesza- 
nie się wojska było koniecznem. W wielu po- 
wiatach doszło nawet do krwi rozlewu. 

Następstwa tego wypadku odbiły się bardzo 
smutnie na ekonomicznym stanie całego kraju, 
który i tak już należy do najbiedniejszych z kra- 
jów, podległych berlu Habsburgów. 

Podczas rozpraw w namiętnych słowach wy- 
stąpili przeciw władzom galicyjskim i wielkim 
obszarnikom posłowie z Galicyi Wschodniej, po- 
sef zaś krakowski Daszyński w gorącej mowie 
oskarżał władze autonomiczne Galicyi i właści- 
cieli większych obszarów o wszelkiego rodzaju 
nadużycia i wyzysk ludu roboczego, 

Na ostatniem jeduxk posiedzeniu parlamen- 
tu poseł profesor Głąbiński, który po raz pierw- 
szy dopiero zabierał głos” w parlamencie w świe- 
tnej mowie, wypowiedzianej ze swadą oratorską 
i znajomością rzeczy, znakomicie odparł wszyst- 
kie ataki i całą sprawę na właściwy dla niej 
grunt sprowadził. 

Mowa prof. Głąbińskiego, posła stronnictwa 
demokratycznego, wywarła teź w izbie olbrzy- 
mie wrażenie i wstępnym bojem zdobyła mu 
sławę znakomitego mówcy oraz nznanie w izbie. 

Poseł Głąbiński zabrał głos bezpośrednio po 
przemówieniu posła Kosa, który protestował prze- 
ciw zarzutom, jakoby bezrobocie rozniecono na 
tle nieporozumień narodowych w Galicyi Wscho- 
dniej. Poseł Kos oświadczył się stanowczo prze- 


kierta. 
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ciw wszelkim zmowom, żądał jednak, aby uka- 
rano władze polityczne w Galicyi za wrzekome 
nadużycia, jakich się miały dopuścić podczas 
zaburzeń rolnych w Galicyi Wschodniej. 

Poseł Głąbiński na wstępie swej mowy o- 
świadczył, że nie zabiera bynajmniej głosu jako 
strona wyzyskiwana, ani jako wyzyskująca, lecz 
jako demokrata, śledzący bardzo uważnie stosun- 
ki, panujące w Galicyi. 

Radykalne stronnictwa rusińskie—mówił da- 
lej poseł Głąbiński— od szeregu lat pracują nad 
przeniesieniem do Galicyi systemu bojkotów ir- 
landzkich, jako środka agitacyjnego. Wynikiem 
zaś takiego postępowania było i bezrobocie rol- 
ne w Galicyi Wschodniej. 

Jako ekonomista, poseł Głąbiński nie jest 
zwolennikiem niskich płac, tembardziej, że po- 
prawa w tej mierze leży w interesie nietylko - 
klas pracujących, lecz całego ogółu. Lecz przy 
ocenianiu kwestyi płać trzeba brać pod uwagę 
ogólne położenie ekonomiczne. Przeciętny bowiem 
poziom płacy zależy od przeciętnego poziomu 
ekonomicznego od cen, od dochodów, od stopnia 
ekonomicznego wychowania ludności i od wy- 
dajności jej pracy. We wszystkich zaś tych wa- 
runkach Galicya pozostaje w tyle po za innemi 
krajami. Ceny w Galicyi są o 25% niższe, ni- 
żeli ceny w Czechach, a przeciętny dochód z grun- 
tów w Galicyi jest o 4% niższy od takiegoż do- 
chodu w Czechach. Dla tej też przyczyny i pła- 
ca musi być niższa, tembardziej, że ludność miej- 
ska w Galicyi Wschodniej ma za mało rozwi- 
nięte potrzeby, a praca tej ludności pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. 

Chłop w Galicyi Wsehodniej nawet na wła- 
snym gruncie źle gospodaruje, a znaczna część 
jego pastwisk jest zaniedbana i opuszczona. 
W wielu miejscowościach Galicyi Wschodniej ro- 
botnicy rolni nie chcą wcale pracować bezpo- 
średnio po zbiorach i dopiero przednówek wyga- 
nia ich do roboty. 

Wielka własność w Galicyi Wschodniej nie 
jest tak rozległą, jak w krajach zachodnich mo- 
narchii, nie może być więc mowy o wyzysku lu- 
du roboczego przez obszarników, prowadzonego 
na wielką skalę. Jeżeli zaś w Galicyi Zachod- 
niej lud rolny lepiej stoi ekonomicznie, to dla 
tego, że energiczniej pracuje. 

Nie ulega wątpliwości—twierdzi dalej poseł 
Głąbiński—że upadek własności ziemskiej w Ga- 
licyi przybiera zastraszające rozmiary, lecz jest 
to wynikiem dzisiejszych stosunków kredytowych 
i ekonomicznych w całym świecie, konkurencyi 
zagranicznej, a przedewszystkiem braku prze- 
mysła. 

Dalej mówca przytacza, że na Podolu ga- 
licyjskiem istnieją, tak zwane, płace udziałowe, 
przyznające robotnikom rolnym 11 a niekiedy 
9 ezęść zbiorów, tudzież słomę i paszę dla. 
bydła. 

Place niskie zdarzają się nietylko w Gali- 
cyi Wschodniej ale i w innych krajach, nawet 
w osławionych Czechach i na Morawach. Przy- 
czyna strejków w Galicyi nie tkwi w niskich 
płacach, lecz są one wynikiem niezdrowej agi- 
tacyi. 

Wreszcie poseł Głąbiński zakończył swo ' 


licyi, aby wspólnemi siłami dążyły do podnie- 
sienia stanu ekonomicznego w kraju, do wy- 
tworzenia przemysłu, co 
skuteczniej doprowadzi do podniesienia dobro- 
bytu ludności niż“ zmowy i bezrobocia, które 
daleko więcej szkody przynoszą robotnikom rol- 
nym i wogóle klasom praeującym, niżby z po- 
zorów sądzić można. 

Podczas minionego bezrobocia rolnego w Ga- 
licyi—dowodził poseł Moysa—zabrawszy głos 
bezpośrednio po prof. Głąbińskim, właściciele 
większych obszarów natychmiast zaopatrzyli się 
w maszyny rolnicze i sprowadzili robotników 
z dalszych okolic. Zbiory były kosztowniejsze, 
ale szybkość roboty  zrównoważyła koszty. Ro- 
botnicy zaś rolni miejscowi stracili zarobek na 
rok bieżący bezpowrotnie, bo w rolnietwie ceny 
pracy podczas żniw wysokie, w porze zimowej 
są zbyt nizkie. Leży zaś to w naturze rzeczy i 


zmienić tego nie sposób. 
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W zakończeniu swej przemowy poseł Moysa 
zwrócił jeszcze uwagę, że Galicya z własnych 
środków ponosi wszystkie wydatki na podnie- 
sienie swego stann. 

Instytucye publicznego użytku, drogi, ulep- 
szone komunikacye itp. powstają wyłącznie przy 
pomocy funduszów własnych, gdy tymczasem 
w innych krajach monarchii austro - węgier- 
skiej wszystko to czyni się ze środków państwo- 
wych. W tym właśnie leży główna przyczyna, 
że Galicya jest krajem tak biednym. 

Mowy te, wypowiedziane spokojnie a prze- 
dewszystkiem mowa posła Głąbińskiego oparta 
na danych statystyczsych, silna logiczną argu- 
mentacyą, wywołały wielkie wrażenie w izbie 
posłów i odniosły ten sukces, że rzuciły jasny 
snop światła na stosunki galicyjskie, które 
różni agitatorzy a przedewszystkiem niechętna 
dla żywiołów słowiańskich. „Neue Freie Presse“ 
i wugóle dzienniki niemieckie przedstawiały 
w fałszywem oświetleniu. 

S. J. 


ZYGZAKI 


(Km.) Stary Szulc zawezwał syna do kan- 
toru i tak doń przemówił: „Dożyłem do starości, 
czasby też było odpocząć. Postanowiłem więc 
zdać na ciebie całą fabrykę i interes. Otrzy- 
małeś odpowiednie wykształcenie,  zwiedziłeś 
szmat kraju, pokaż więc teraz, co umiesz. Nie 
tajne mi też i to, że przejąłeś się nowemi idea- 
mi i prądami, aby więc ciężko stworzona for- 
tuna nie poszła na marne, pierwszy rok będzie 
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Marion Crawford. 


VIA CRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. Gl. 
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(Dalszy ciąg — patrz NM 250). 


Gilbert spoglądał na delikatne rysy i kształ- 
tną figurkę swej towarzyszki i oburzała go sama 
myśl, iż można było narazić Beatryczę na takie 
trudy, lecz ona roześmiała się. 

— Mnie zawsze gdzieś zostawią przy każ- 
dej ważniejszej okoliczności, — rzekła. — Nie 
obawiaj się o mnie. Nie ujrzysz mię przy boku 
królowej, gdy z pułkiem swoich dam będzie wal- 
czyła z seldżukami bez waszej pomocy. Każą mi 
siedzieć spokojnie w namiocie, dopóki się wszyst- 
ko nie skończy. Cóż ja na to poradzę? 

— Możesz przynajmniej dać mi znać, gdzie 
się będziesz znajdowała, — rzekł Gilbert. 

— (óżby ci z tego przyszło? Nie będziesz 
mógł mię zobaczyć, ani przyjść mię odwiedzić 
w obozie królowej. 

— I będę mógł i potrafię to uczynić, — od- 
parł Gilbert bez wahania. 

— Z narażeniem się na gniew królowej? 

— Nie mię nie odstraszy. 


|; — Jakie to dziwne, — rzekła Beatrycza, 


bezwątpienia daleko 
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Szulc wysłuchał ojca z uwagą i przyjął umowę, 
Wziął się niezwłocznie do dzieła: w pierwszym 
rzędzie zaczął powoli, ale stale popierać miej- 
scowe siły. Do kantoru i fabryki wchodzili lu- 
dzie tu urodzeni i tu wykształceni. Ojciec przy- 
jął tę pierwszą inówacyę z niemem oburzeniem 
i począł już żałować, że dał synowi taką wła- 
dzę. Przeczuwał ruinę. Cały mechanizm jednak 
szedł, jak w zegarku. Miejscowe siły, przywią- 
zane do kraju, okazały się lepszemi. Dla dzieci 
robotników powstała szkoła, dla nich samych 
tania kuchnia, łaźnia, sala do zabaw i t. p. 
Młody fabrykant burzył stare budowle, stawiał 
nowe, sypał pieniędzmi na lewo i prawo, tworząc 
dobrobyt dla pracowników. Stary włosy rwał 
z głowy, ale milczał, Najciekawsze jednak było 
zachowanie się syna w kantorze. O tem krąży- 
ły formalne legendy. Pewnego dnia np. młody 
szef poprosił do swego gabinetu buchaltera i 
tak rzekł do niego: „Dziwię się bardzo, że do- 
piero od postronnych osób dowiedziałem się, iż 
pan, % powodu choroby żony, zaległ w opłacie 
komornego. Proszę iść do kasyera i wziąć od- 
powiednią sumę. Będziesz pan splacał ratami*. 
Drugiego znów dnia, przechodząc przez kantor, 
miał takie przemowy: „Wiem, że pan X. ma 
wilgotne mieszkanie, proszę się sprowadzić do 
naszego domu, dopóki nie wyszuka nan sobie 
lepszego. Stosowną dyspozycyę wydałem już 
rządcy*. „Za dzieci nie zapłaciłeś pau jeszcze 
wpisów, panie Z. Dlaczego ja o tem uie wiem 
od pana? Trzeba to załatwić*. „W tym ro- 
ku wprowadzam  trzytygodniowy urlop dla 
każdego z panów. Porządek wkrótce będzie 
ogłoszony*. Kiedy stary Szulc opowiadał żonie 
o tych inowacyach ich syna, na seryo poczęli 
myśleć o katastrofie i po cichu wysyłali kapita- 
ły zagranicę. Kulminacyjnym jednak punktem 
tych zarządzeń było to, iż syn na swoje urodzi- 
ny, przyjąwszy podarunki od spółpracowników, 
zaprosił wszystkich z żonami na bal. Skoro 
gruchnęło o tem po mieście, inni zaproszeni fa- 
brykanci nagle się niby to rozchorowali lub wy- 


nie będę się 
wtrącał do niczego, zostawiam ci zupełną swo- 
bodę działania. Po roku — zobaczymy“. Młody 
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padły im gwałtowne interesy, nawet starzy ro- 


dzice tak się przelękli, że zamknęli się u siebie. 
Bal tymczasem odbył się wspaniale i o mało, że 
nie zabrakło wina na toasty na cześć mlodego 
szefa. Fabryka tymczasem prosperowała o 50% 
lepiej. Wszyscy pracowali ze zdwojoną energią, 
bo do miejsca wiązało ich coś więcej nad obo- 
wiązek. Na Nowy Rok stary Szule sam polecił 
wypłacić wszystkim podwójną gratyfikacyę, i 
jakby wstydząc się tego odstępstwa od rutyny 
i konserwatyzmu, przeniósł się na wieś... 


Powyższe, tymczasem, musi służyć, jako 
wdzięczny obrazek dla starszych dzieci, w przy- 


wznosząc lekko brwi, lecz zarazem uśmiechając się 
z zadowoleniem, — przed paroma godzinami nie 
byłbyś pewno chciał tak się narazić dla odnale- 
zienia mnie, a teraz, kiedyśmy się spotkali, go- 
tów jesteś na wszystko, bylebyś mię zobaczył 
znowu. 

— Czasem się nawet nie wie, jak bardzo 
się czegoś pragnie, dopóki to jest dalekiem i nie- 
pochwytnem, — odrzekł Gilbert. 

— Innych znowu rzeczy pragnie się tak go- 
rąco tylko dopóki się ich nie otrzyma, otrzy- 
mawszy zaś — przykrzy się niemi. 

— Cóż to być może? — zapytał Gilbert. 

— Królowa raz mówiła, że jedną z tych 
rzeczy jest mąż, — odpowiedziała z niewinną 
minką Beatrycza, ale śmiem powiedzieć, że ona 
nie zawsze ma słuszność. 

I dalej pozostali tak obok siebie, szczęśliwi 
sobą wzajemnie i nieświadomi wpływu, jaki to 
spotkanie miało wywrzeć nadal na ich los. Ale 
jakby za wspólną ugodą nie wspominali więcej 
o lordzie de Carboil ani o jego żonie, matce 
Gilberta. : 

Wtem padł na nich jakiś cień i Beatrycza 
uczuła lekki chłód, na kształt złej przepowiedni, 
a jej towarzysz spoważniał i zamyślił się. 

Beatrycza obejrzała się, raczej z zabobon- 
nym strachem, niż z rzeczywistą obawą, a gdy 
odwróciła się w drugą stronę, spostrzegła kogoś 
nadchodzącego... Lecz wtem krzyknęła i zer- 
wała się z ławki, uchwyciwszy się ramienia 
Gilberta. 

Przed niemi stała królowa, powracająca 
z kościoła w welonie złotem haftowanym i upię- 
tym w sposób jej tylko właściwy. Promienne jej 
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mowę wezwaniem wszystkich stronnictw w Ga- | rokiem próby. Przez ten czas 


szłości może się zjawią w Łodzi tacy żywi lu- 
dzie. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sławomiry, 


KRONIKA, 


Ogólna. 

Dni nieprotestowe. W miesiącu listopadzie 
r. b, w następujących datach przypadają dni, 
w których protesty od wekslów sporządzane nie 
będą: dnia 2-go niedziela, d. 3-go dzień galo- 
wy, d. 4-go święto st. st, d. 9-go niedziela, 
d. 16-go niedziela, d, 23-go niedziela, d. 30-go 
niedziela, 


Miejscowa. 


Przerwana komunikacya. Kilkunastu właści 
cieli nieruchomości, położonych przy ul. Leszno 
i Łąkowej, zwróciło się do p. gubernatora piotr- 
kowskiego w sprawie zatamowania ruchu koło: 
wego i pieszego na ulicy Leszno, 

Sprawa ta przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: Mieszkaniee Łodzi, Moszek  Kałuszyner, 
będąc właścicielem mieruchomości przy ul. Łą- 
kowej, oznaczonej literami A, B. C. D., według 
planów, sporządzonych w r. 1896 przez geome- 
trę przysięgłego W. Starzyńskiego, istniejący na 
tej posesyi parkan drewniany na linii A. B. 
samowolnie w 1878 przeniósł w inne miejsce, 
mianowicie na linii C. D.. powiększając tym 
sposobem swój plac przez zajęcie części ulity, 
64 sążni kwadr. przestrzeni, należącej do miasta. 

Kałuszyner, zająwszy część ul. Leszno i za- 
grodziwszy ją z dwóch stron, zamknął dostęp 
do tej dzielnicy miasta, co stanowi kwestyę nie 
małej wagi w razie pożaru, ze względu na tru- 
dny dostęp do nieruchomości, w tym punkcie 
pootongen, wobec tego, że jedyna komunikacya 
przez ul. Leszno, jako niezabrakowaną i trudną 
do przejechania ze źwałonym mostem na całej 
swej długości podczas wiosny i jesieni okazuje 
się niemożliwa. Skntkiem zajęcia części ulicy 
Leszno, Kałuszyner utrudnia połączenie nl. św. 
Andrzeja z trzema ulicami, mianowicie: z ul. 
Leszno, Łąkową i ulicą, prowadzącą na dworzec 
kolei kaliskiej, położenie których odgrywałoby 
bardzo ważną rolę w tej dzielnicy miasta, 

Ulica św. Andrzeja, ze względu na swoje poło- 
żenie mogłaby służyć jako jedyna prosta i najdo- _ 
godniejsza komunikacya miasta ze stacyą Łódź- 
kaliska, znajdując się w warunkach o wiele 


oczy miały wzrok zimny, jak ostrze sztyletu, 
a zacięte wargi zdawały się nie znać litości. 

— Nie widziałam ciebie od bardzo dawnego 
czasu, — rzekła do Gilberta — i ze wszystkich 
miejsc na świecie najmniej mogłam przypuścić, 
że cię zobaczę tu — bez mego wezwania. 

— I ja się tego nie spodziewalem, pani — 
odrzekł młodzieniec. 

Więc przyszedłeś tu przez sen? — zapy- 
tała zimno Eleonora. 

— (o się tego tyczy, jak tu przyszedłem, 
to może było tak, jak wasza królewska mość 
powiedziała. Wszedłem tu jedyną drogą, jaką 
mogłem znaleźć. 

— Mało mię to obchodzi, jaką drogę pan 
znaleźć mogłeś, byleby ta droga wiodła za 
bramę. 

Gilbert nigdy nie widział królowej zagnie- 
waną, ale nie przeląkł się jej gniewu, bo jej 
nie kochał, a gdy, stanąwszy naprzeciw niej, 
spojrzał w jej oczy, znalazł w jej spojrzenia lo 
coś, co mu przypomniało matkę i stale go od 
niej odstręczało. 

— Przepraszam waszą królewską mość, że 
tu przyszedłem nie wezwany, — rzekł zwolna — 
jednakże rad jestem, żem to uczynił, ponie- 
waż znalazłem to, co przedemną ukrywano tak 
długo. 

— Myślałam, że twoje dawne bóstwo tak 
niekorzystnie się zmieniło, iż nie będziesz dbał 
o nie. 


(D. c. n.). 


~" 


lepszych, aniżeli wyznaczone przez magistrat 
łódzki dla komunikacyi ze stacyą Łódź-kaliska 
przez szosę Karolewską, ponieważ od ul. Łąko- 
wej tj. od nieruchomości F, Tietzena i F. Kin- 
dermana otwarta została na nowo i zabrukowa- 
na wspomnianemi właścicielami na <ałej dłu- 
gości do samej stacyi Łódź-kaliska, należałoby 
tylko przedłużyć ulicę św. Andrzeja do przecię- 
cia z ul. Łąkową, czyli wybudować nową ulicę 
t choćby na długości około 90 sążni. 

F Przedłużenie ulicy św. Andrzeja o 90 sążni 
dla magietratu m. Łodzi w teraźniejszych wa- 
runkach przedstawia wielką wygodę, ze wzglę- 
du na to, że mimo znacznego podniesienia cen 
ziemi, skutkiem bliskości stacyi kolei kaliskiej, 
właściciele pp. Zawadzki, Tyszer, Grawe i inni 
zgadzają się oddać swoje działy gruntu magi- 
stratowi pod bńidowę projektowanej ulicy, wga- 
mian za działki ziemi, stanowiące własność kasy 
miejskiej, położone w jakiejkolwiek innej dziel- 
nicy miasta i niepotrzebne zupełnie kasie miej- 
skiej. 

Wziąwszy pod uwagę powyższe okoliczno- 
ści, urządzenie komunikacyi z dworcem kolei 
kaliskiej przez ul, św. Andrzeja, przedstawia © 
wiele mniejszą wartość, aniżeli urządzenie ko- 
munikacyi przez szosę Karelewską. 

Kałuszyner zaś, zająwszy część ulicy Leszne 
należącej do miasta, wywołał tem zagmatwanie 
całej sprawy. 

Wskutek wyżej wyłaszezonych przyczyn, 
kilkenastu obywateli zwróciło się do p. guber- 
natora piotrkowskiego z prośbą 0 wydanie roz- 
porządzenia, aby vmasić Kałuszyna do oddania 
zajętej i zagrodzonej prze» niego części ulicy 
Leszno miastu, a tem samem otworzyć wygodną 
komunikacyę ich nieruchomości z miastem i ze 
stacyą Łódź-kaliska i polecić magistratowi łódz- 
kiemu, wobec niezmiernie wygodnego położenia, 
pozyskać niezbędne działki ziemi, dla uregulowa- 
nia przedłużenia ul. św. Andrzeja. 

W teraźniejszych warunkach, wobec braku 

h otwartej komunikacyi, urządzono w parkanie 
wzniesionym przez Kałaszynera—furtkę. Przez 
pomienioną furtkę przechodzi dziennie do 15,000 
robotników z fabryki M. Kohna, T. Kindermana, 
4 M. Kutnera,. Tietzena, Benicha, i t. p. Jednora- 
zowo przechodzi około 4,000 robotników. 
l Ponieważ zagrodzona część ul. św. Andrze- 
| ja nie jest weale oświetlona, wobec tego więc 
nie trudno podezas ciemnych wieczorów o jaki- 
kolwiek wypadek. 
Sprawa więc uregulowania projektowanej 
' komunikacyi należy da paląeych. 


Ruch tramwajów. Z powodu sobotniego świę- 
j ta i zaduszek liczba tramwajów, kursujących 
w stronę cmentarza była znacznie zwiększona, 
Miarą tego ruchu jest to, że w sobotę tramwaje 
przyniosły 2,400 rub, a w niedzielę 2,300 rb., 
czyli że w pierwszym dniu tramwaje przewiozły 
48,000, a w drugim 46,000 lndzi. Cyfry bądź co 
bądź imponujące. 


Mianowanie. Były inspektor tutejszej szkoły 

rzemieślniczej, r. r. st. Karpow, mianowany zo- 

| stał inspektorem petersburskiego okręgu nau- 
kowego. 


Regentura. Prezes sądu okręgowego piotr- 
kowskiego ogłasza, że po śmierci regenta przy 
bypotecznej kancelaryi sądu pokoju w Łodzi, 

| ś. p. Konstantego Płacheckiego, wakuje obecnie 
| ta posada i że kandydaci mogą się zgłaszać do 
dnia 1 grudnia r. b., w którym to dniu, w gma- 
chu sądu okręgowego piotrkowskiego, odbędzie 
' się ustanowiony przepisami ezgamin, dla chcą- 
| cych objąć wakującą posadę. 
; Raut. Dnia 15-go bież. mies. stowarzy- 
szenie majstrów fabrycznych urządza w sali 
Lutui raut, na który złożą się produkcye woka|- 
| no-muzyczne; oprócz tego grono amatorów ode- 
gra jednoaktówkę. Program obfity i dobrze uło- 
żouy gwarantuje już z góry powodzenie, tembar- 
dziej, że raut zakończą tańce, rzecz zachęcająca 
dla ochoczej młodzieży. 
Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Zamiast depeszy na ślub panny Charlotty Szlossberg 
h z p. Karolem Sundeliomiczem, oliarował p. Maurycy 
| Schróter z rodziną rb. 1. } 
a Za powyższą ofiarę zarząd ma zaszczyt uprzejmie 
podziękować łaskawym ofiarodaweom. 
Z cechu pończoszniczego. W niedzielę d. 2 
listopada po południu odbyło się w gospodzie 
czeladzi pończoszniczych, przy ulicy Widzewskiej 
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W 26, miesięczne zebranie pod przewodnietwem 

starszego czeladnika Karola Cijera i podstarsze- 

go A. Waltera, przy udziale 39 członków. Po 

opłaceniu miesięcznej składki i składki na nową 

chorągiew, przyjętych zostało 3 wyzwolonych 

= czeladników, zczego wpłynęło do kasy 33 rb. 
kop. 


Kółko cyklistów. Łódzkie kółko zgierskiego 
towarz. eyklistów urządza w dniu 15 b. m. wie- 
czornicę mieszaną w swym lokalu w Zgierzu 
przy ul. Strykowskiej w posesyi p. Maczewskie- 
go. Program wypełni śpiew solowy. kwartet 
smyczkowy, kwartet męzki, deklamacya i mono- 
logi. Po kolaeyi rozpoczną się tańce. Wyjazd 
nastąpi punktualnie e godz. 8-ej wieczorem. Po- 
cezątek wieczornicy o godz. 8-ej i pół. Zapisy 
na kolacyę przyjmuje konsul i gospodarze do d. 
12 b. m. 


Osobiste. Cieszący się ogólnem uznaniem 
artysta-malarz, Samuel Hirszenberg, twórca na- 
grodzonego na wystawie paryzkiej obrazu „Żyd 
wieczny tułacz”, opuścił nasze miasto, przenosząc 
się ma stały pobyt do Monachium, a następnie 
do Paryża. Utalentowany artysta-malarz poświę- 
ci dłuższy czas w Monachium pracom nad wy- 
kończeniem obrazów, zamówionych do nowo bu- 
dującego się pałacu Poznańskich przy ul. Ogro- 
dowej. 


Rzadka uczciwość. W tych dniach 
w domu przy ul. Głównej 
stryacki, Jan Ulichsberger, w wieku lat 73. 
Skutkiem przedłużającej się choroby, Ulichsber- 
ger zmuszony był od kilku miesięcy opuścić 
miejsce w jednym % zakładów fabrycznych i pę- 
dził skromny żywot, jako bezdzietny wdowiec, 
nie mający przytem żadnej rodziny. Jaxkolwiek 
zmarły odmawiał sobie wielu rzeczy, to je- 
dnak materyalnie stał on nieźle, czego dowodem 
pozostawiona gotówka, oraz sporo weksli, wy- 
stawionych przez osoby solidne. Charakterysty- 
cznym jest ten fakt, że przy opisie inwentarza 
zmarłego przez komisarza sądowego p. Dudziń- 
skiego wśród weksli znaleziono kilka na sumę 
rb. 2,400, wystawione przez właściciela domu 
p. Juliusza Albrechta. Wszystkie weksle p. A. 
uporządkował wraz z rzeczami, które po śmierci 
Ulichsbergera wziął pod swoją opiekę i w całoó- 
ści przedstawił władzy sądowej. Mogąc wiec 
ukryć własne weksle, p. A. nie skorzystał weale 
4 tego i wyraził natychmiast gotowość uregulo- 
wania całego długu. Fakt ten uczciwości zasłu- 
guje tem więcej na zaznaczenie, że po śmierci 
Ulichsbergera nie pozostał nikt z rodziny, któ- 
ryby dochodził praw spadkobiercy. Po dokona- 
niu opisu inwentarza nieboszczyka, komisarz 
sądowy p. Dudziński zawiadomił o pozostałym 
majątku konsulat austryacki. 

Z niedoli dziecięcej. Do II cyrkułu przypro-= 
wadzono dziewczynkę 9-letnią, błąkającą się po ulicy 
i płaczącą: dziewczynka opowiedziała, iż nazywa się Faj- 
ga Wojdysławska, że przywiozła ją do Łodzi ze Zgierza 
matka, która, porzuciwszy ją na ulicy, znikła. Dziew= 
czyna była głodną i z przerażenia dostała ataku nerwo- 
wego. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 


Bójki. Na nlicy św. Benedykta nr. 8, Estera Breit- 
man, lat 15, robotnica fabryczna, została napadnięta 
znienacka i aderzona kijem, z czego wywiązała się rana 
twarzy.—Na ulicy Nowomiejskiej nr. 61, Chaim Bem, lat 
15, otrzymał ranę twarzy, oraz uległ atakowi nerwo- 
wemu wskutek pobicia.—Na Starym Rynku Mordka Szła- 
mowicz, lat 39, tragarz, odnosząc kupione meble do do- 
mów, został w bójce zraniony ostrem narzędziem w pra- 


zmarł 


wą łopatkę. W powyższych wypadkach lekarze Pogoto- 
wia udzielili pomocy, pozostawiając poszwankowanych na 
miejscu, 


Z ulicy. Na ulicy Przędzalnianej nr. 55, Walen- 
tyna Morawcżyk, lat 32, robotnica fabryczna, poślizgnąw- 
szy się, upadła i zraniła boleśnie czoło. — Takiemu sa- 
memu wypadkowi uległ Rudolf Caft, lat 22, mularz, zra- 
niwszy twarz. W obydwu wypadkach lekarze Pogotowia 


„rany opatrzyli, pozostawiając poszkodowanych na miejscu. 


Ogólne osłabienie. Na ulicy Nowozarzewskiej 
nr. 16, znaleziono człowieka, leżącego bez przytomności; 
był nim Szafio Goldberg, lat 23, w stanie ogólnego osła- 
bienia. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy pomocy, odwiózł 
chorego do szpitala Poznańskich. 

Z kłótni. Wczoraj powracali z Łodzi do domu 
włościanie. zamieszkali w Rudzie Pabianickiej, Urbania- 
kowie; w drodze wynikło między małżonkami nieporozu- 
mienie, wskutek czego mąż, nie namyślając się długo, po 
doraźnem obiciu żony, zrzucił ją z wozu. koła którego 
przeszły jej przez nogi, raniąc krzyż i biodra. Jęczącą 
kobietę zabrali jacyś ludzie, przejeżdzający do Łodzi, 
gdzie wezwany lekarz Pogotowia rany opatrzył, pozosta- 


wiając poszwankowaną na miejscu. 

Wypadek tramwajowy. Wczoraj w godzinach 
„i eroepykak c u wagonu nr. 104 kolei elektrycznej 
ódzkiej, idącego z Wodnego Rynku na Stare Miasto, pęki 
i zapalił się dużym płomieniem motor elektr czny. Skut- 
kiem tego, wagon stanął około ulicy Ewange iekiej, a pa- 


nr. 12 poddany au- i 


sażerowie musieli wysiąść. Po złączeniu z wagonem moto- 
rowym, zepsuty wagon zawieżiono do remizy. Ruch po- 
ciągów wstrzymany był przez kilka minut na Jinii głó- 
wnej. * 


—— ——— 
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Ekonomiczna. 


Z przemysłu. Dotychczas tutejsi przemy- 
słowey urządzali sprzedaż swoich wyrobów na 
jarmarku w Niższym Nowogrodzie przez pośre- 
dnictwo hurtowych komisyonerów z wewnętrz- 
nych gubernij Cesarstwa. System ten okazał się 
wielce zawodnym, bo w razie niewypłacalności 
komisyonera, przemysłowcy tracili wielkie sumy, 
którychby nie stracili, wehodząc w bezpośrednie 
stosunki z drobniejszymi odbiorcami, znacznie 
rzadziej i tylko w wyjątkowych wypadkach 
podlegającymi jakimś przewrotom, lub ciosom 
na rynkach handlowych. Okoliczność ta dała 
pochop tirmom tutejszym znacznych przemysłoweów 
do przeprowadzenia próby sprzedaży swoich to- 
warów osobiście, bez uciekania się do czyjego- 
kolwiek pośrednictwa. Próba powiodła się do- 
skonale i zapewne utoruje i innym drogę. 


Zaprzeczenie. Organy urzędowe ministeryum 
skarbu zaprzeczają oficyalnie pogłoskom o pod- 
wyższeniu taryf kolejowych na przewóz bawełny 
średnio-azyatyckiej. Według tych objaśnień spra- 
wa ta jest przedmiotem badań zjazdu taryfowe- 
go, a niektóre koleje żelazne istotnie dążą do tej 
podwyżki. Decyzyą jednak pod tym względem 
wcale jeszcze nie zapadła i jest pewność, że stan 
rzeczy zostanie nie zmieniony, przynajmniej do 
końca bieżącego sezonu bawełnianego, t. j. do 
końca kwietnia roku przyszłego. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


W czwartek w teatrze Victoria powtó- 
rzony będzie dramat Kisielewskiego «W sieci», 
w środę zaś teatr będzie czynny w Pabianicach, 
gdzie w świeżo wybudowanej sali szereg stałych 
przedstawień otworzy «Pan Damazy»  Bliziń- 
skiego. 

* Repertuar teatru Victoria na resztę tygo- 
dnia zależny będzie od odpowiedzi p. Honoraty 
„Leszczyńskiej, która, w razie dojścia do skutku 
układów, wystąpiłaby w piątek i sobotę w naj- 
lepszych swoich kreacyach. 

* Dziś i jutro w teatrze Victoria występuje 
p. Charlotte Wiehe ze swoją trupą. 


* 


Z WARSZAWY. 


„ — W dzień Wszystkich Świętych zwycza- 
jem tradycyjnym, w- szpitalu św. Jana Bożego 
rozdane zostały tytułem nagrody pewne sumki 
pieniężne spokojnym, biednym obłąkanym. Wy- 
dawanie tych nagród zapoczątkowano z legatu 
Józefa Grzegorza Cieślińskiego. 


— W ubiegłym miesiącu w senacie rozpo- 
znawana była sprawa agentów policyi śledczej 
warszawskiej pp. Griina i Kornizina, oskarżo- 
nych o przekupstwo. Wyrokiem izby- sądowej 
obaj podsądni zostali uniewinnieni, lecz na sku- 
tek protestu prokuratora sprawa doszła do sena- 
tu, który skazał obu podsądnych na rok wię- 
zienia, przy pozbawieniu szczególnych praw i 


przywilejów. 
Z OSTATNIEJ CHWILI. 
(Telefonem). 

— Dziś o północy książę Maciej Radziwilt, 
przechodząc ulicą Ś-to Krzyzką, napadnięty zo- 
stał przez jakieś indywiduum, które po wyraże- 
niu pretensyi za nieotrzymanie wsparcia z tow. 
dobroczynności, uderzyło go trzykrotnie laską: 
raz w głowę i dwukrotnie w przedramię. Rany, 
aczkolwiek bolesne, nie są szkodliwe. 

— Uporczywie krąży pogłoska, że p. Noskow- 
ski ustępuje ze stanowiska dyrektora tow. mu- 
zycznego. Miejsce jego ma zająć p. Wertheim. 

— Jutro rozpoczyna się ogólne zebranie po- 
łączonych władz tow. kred. ziemskiego, z adzia- 
łem przedstawicieli dyrekcyj szczegółowych. 


Dzień roboczy i pink Świąleczny. 


Na zaproszenie Aę R komitetu gieł- 
dowego zebrali się na poufne narady w SRR 
giełdowym przedstawiciele stanu kupieckiego, | 
korporacyi handlowców i subjektów, jako teź 
przedstawiciele pism warszawskich w spraw ie 
oznaczenia dnia roboczego i odpoczynku świą- 
a= dla pracowników kupieckich i kupców 
samych. 

Przewodniczący zebrania, p. Peretz, przed- 
stawił sprawę w treściwem zagajeniu od pierw- 
szych jej początków, od odezwy odeskich praco- 
wników handlowych, na skutek której ministe- 
ryum handlu wystosowało zapytanie do kongre- 
gacyj kupieckich i komitetów giełdowych Ce- 
sarstwa i Królestwa Polskiego z zapytaniem, czy 
pragną uregulowania tych kwestyj na drodze 
ustawodawczej i w jakim duchu. 

W Warszawie obradowały już nad tem sto- 
warzyszenie chrześciańskich, jako też izraelskich 
subjektów i pracowników handlowych, a wresz- 
cie i zgromadzenie kupieckie, którego uchwały 
stanowiły podścielisko prowadzonych obrad. Da- 
dzą się one streścić w następujących punktach: 
1) nieprzerwany odpoczynek 10-godzinny na do- 
bę, 2) 1'/,-godzinny czas obiadowy, 3) bezwa- 
runkowe zamykanie sklepów od g. 9 wieczorem 
do 5 rano, z wyjątkiem sklepów spożywczych 
i wypadków nadzwyczajnych, 4) maksymalne 
w ciągu dni 40 przedłużenie pracy handlowej do 
g. 1 w nocy. 

Na tem tle rozwinęły się bardzo ożywione i 
przedmiotowe rozprawy. Uwidoczniły one w prze- 
mówieniach pp. Hirschborna, Gepperta (subjek- 
tów), Furbstejna (pracodawcy), Suchodolskiego 
(prezesa chrześciańskiego stowarzyszenia han- 
dlowców), jako też sędziego handlowego Grossma- 
na ową, dawno odczuwaną, potrzebę ukrócenia 
dotychczasowej pracy subjektów handlowych 
z 15 godzin na dobę do 12, ewentualnie 11, to 
jest od 9-ej rano do 8-ej wieczorem. Wniosko- 
dawcy przytaczali na poparcie swych wniosków 
bardzo liczne i miarodajne motywy. Odsłoniły 


one ujemne strony naszego stanu kupieckiego, 


który w wytężonej nad potrzebę 15-godzinnej 
pracy zatraca wszelki inny związek ze społe- 
czeństwem, jego sprawami i potrzebami, eo wię- 
cej — staje się często obcym własnej rodzinie, 
obojętny na wychowanie dzieci, nie mówiąc już 
0 obowiązkach względem młodzieży handlowej, 
jego opiece* powierzonej. Potrzeby jej duchowe, 
zupełnie zaniedbane wskutek 15 godzinnej pracy, 
dopominają się o swe prawa, nie już kulturalne, 
ani społeczne, ale nawet zawodowe. 
Chrześciańskie stowarzyszenie handlowców, 
jak to doświadczył jego prezes, p. Suchodolski, 
utrzymuje biuro dostarczania posad. Niestety, 
wiele z nich nie może obsadzić, gdyż kandyda- 
ci nie posiadają wymagalnej dziś znajomości ję- 
zyków francuskiego i niemieckiego. Postanowio- 
no utworzyć kursy dla ich wanki. Zapisało się , 
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na nie przeszło 200 kandydatów, z których każ- 
| dy zapłacił po 10 rb. Niestety, tylko 31 miało 
| czas uczęszczać na nie; 170 wskutek zajęć han- 
| dlowych do godziny ilw nocy nie mogło Z tych 
kursów korzystać. 

Handlowcy żydowscy jednogłośnie przedsta- 
wiali opłakany stan subjektów, zmieniauych w ma- 
szyny, dla Których, po zamknięciu sklepu o go- 

dzinie 1l-ej wieczorem, nie „pozostaje już nie in- 
nego, jak położyć się spać po to, aby jaknaj- 
rychlej znowu wstać. Na jakieś wykłady, od- 
czyty, czytanie książek, naukę, nie mogą oni 
znaleźć czasu. 

Kupey:pryncypałowie powoływali się na do- 
tychezasową praktykę, wykazując, iż ogromna 
liczba (161) świąt w roku nie pozwala im znacz- 
niej skracać ilość godzin roboczych, skłonni są 

jednak do ustępstwa co najwyżej do godziny 9 


wieczorem, z tem zastrzeżeniem, by z pod tego 
prawa wyjąć handlarzów produktami spożywcze- 
mi i tabacznemi. 

Po obustronnych wyjaśnieniach zgodzono się 
na punkt 1 uchwały zgromadzenia kupców, z za- 
twierdzeniem wyjątku dla spożywczych handlów, 
tj. aby sklepy zamykano od godz. 9 wieczorem 
do 5 rano, z tym dodatkiem, że na wniosek 30 
członków danej branży, popartej drugimi 30 
proc. tejże, może być godzina 9 zredukowana 
do godz. 8 wieczorem, tj. do 8 godzin pracy po 
za odpoczynkiem obiadowym l ì pół godzinnym 
i dalej, że w ciągu 40 dni w roku dzień robo- 
czy może być przedlużony po za godzinę 9-tą. 
Przeciw tej uchwale zastrzegł się imieniem chrze- 
ściańskiego stowarzyszenia pracowników han- 
dlowych prezes jego, p. Suchodolski, żądając 
rozgatunkowania "kupców na wielkie handle i 
sklepy, bezwarunkowo obowiązane do zamyka- 
nia ruchu o godzinie 8, dalej na handle drobnej 
sprzedaży, spożywcze i tabaczne, które mogą 
być otwarte do godz. 10—11 w. 

Po za tą opozycyą przyjęto DRA wię- 


kszości w streszczeniu przewodniczącego, p. Pe- 
retza. 
Dalszą część porządku dziennego, tj. świę- 


cenia niedzieli, nie załatwiono żadnym nowym 
wnioskiem, przyjmując obecne 
wyraz, 
wyznań. 

Na tem obrady zakończono. 


status quo jako 
odpowiadający pracownikom wszelkich 


——$>—3— 
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WIADOMOŚCI SZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— Przed trybunałem apelacyjnym sądu kra- 
jowego karnego w Krakowie pod przewodnie- 
twem nadradcy A. Wawrauscha toczyła 
rozprawa apelacyjna w sprawie obrazy hono- 
ru. Sąd powiatowy % powodu słownej obrazy 
kapelmistrza 20 pułku piechoty p. Fmila Kaisera, 
skazał reżysera teatra rozmaiiości w Parku Kra- 
kowskim, 


się 


70 lat liczącego Rudesiniego Rocco, 
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ojca 27 dzieci, z których 18 jest przy życiu, ro- 
dem z Andaluzyi, poskromiciela wilków i innych 
zwierząt, na trzy dni aresztu i 8 koron zapłące- 
nia kosztów. 

Nawzajem p. Roeco wystąpił 
przeciw p. Kaiserowi o obrazę czci. 

Obie strony, wobec trybunału, pogodziły się, 
wzajemne obrazy odwołały, o ile słowa użyły 
w rozdrażnieniu. 

Trybunał zgodę przyjął do wiadomości i 
w myśl ustawy zamienił kary pierwszej instan- 
cyi na 5 koron na rzecz ubogich. 


ze skargą 


Ze Lwowa. 


— Z instytutu farmakologicznego w Paryżu 
wysłano paczkę z materyałami chemicznemi pod 
adresem: „Institut de pharmacologie Universitait 
de Lwów (Leopol) Pologne Autrichienne*. Pacz- 
kę tę prasacy zatrzymali na granicy francusko- 
niemieckiej i wysłali list do nadawcy z uwiado- 
mieniem, że nie znają miejscowości Lwów (Leo- 
pol). Dopiero po uzupełnieniu tej nazwy przez 
niemiecką nazwę „Lemberg“, urzędnicy pruscy 
zdecydowali się na zrozumienie adresu. 

— Do „Słowa Polskiego* donoszą, że Józef 
Trzeiński, asystent kolejowy na dworcu Podzam- 
eze, który zdefraudował przed niedawnym czasem 
około 7,000 kor., nadesłał list z Monaco do je- 
dnego ze swoich kolegów, w którym donosi mu, 
że powodzi mu się dobrze, wygrał 7,000 koron 
i ma zamiar jeszcze dalej wygrywać, oraz, że 
równocześnie z „zaciągniętej pożyczki* przesłał 
pod adresem dyrekcyi kolejowej 7,000 koron 
(t. j. o 200 koron za dużo, gdyż zdefraudował 
tylko 6,800 kor.). 


Mreyksięźniczki na tronach niemieckich. 


W Gmunden, nad brzegiem jeziora u stóp 
Draunsteinu, dwie dynastye płaczą po zgonie 
księżnej Wirtemberskiej. Małgorzaty Zofii, arcy- 
księżniezki anstryackiej. Los nie pozwolił jej 
dożyć dnia, w° którym nałożyłaby na skronie 
koronę królewską Wirtemberską. 

Obecny król Wirtemberski, Wilhelm IL, li- 
czy już 54 lat. Z pierwszego małżeństwa ma 
córkę Paulinę, która nie może dziedziczyć koro- 
ny, przeznaczonej jedynie dla męskich potom- 
ków  dynastyi. Drugie małżeństwo, zawarte 
w 1866 roku z Karoliną księżniczką «zu Schaum- 
burg-Lippe», pozostało i prawdopodobnie pozo- 
stanie bezdzietnem. 

Stosunki rodowe w owej dynastyi z XI wie- 
ku ułożyły się obecnie tak, iź linia królewska 
albo gaśnie, albo niema prawa do tronu; naj- 
starsza linia książęca albo ma sume córki, alba 
utraciła prawo do sukcesyi skutkiem związków 
morganatycznych; to samo linia młodsza, kato- 
licka, podczas gdy wszystkie powyższe są wy- 
znania protestanckiego. Tak więc tron przypa- 
dnie po śmierci Wilhelma I-go głowie najmłod- 
, szej linii książęcej, także katolickiej. Tą głową 


Wilka ksiega narod żydom 


Kiedy ogół zajęty jest syonizmem. ruchem 
dążącym do zorganizowania rozpierzchłych po 
całym świecie żydów na nowo na narodowej 
podstawie, nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, 
że ruch ten opiera się takze na naukowych pod- 
stawach, że dokonuje się równocześnie odrodze- 
nie żydowskiej nauki i literatury. Przodownicy 
Izraela postanowili przedewszystkiem obliczyć 
umysłowe siły swego plemienia  Czterystu prze- 
szło żydowskich uczonych, zamieszkałych w naj- 
rozmaitszych stronach świata, zorganizowało się 
celem wydania pomnikowego dzieła, encyklope- 
dyi wszelkich spraw i rzeczy, dotyczących ży- 
dów. Wydawnictwo obmyślone i wykonywane 
pod względem naukowym rzeczywiście bardzo 
poważnie, wychodzi w języku angielskim w New- 
Yorku p. t. „The Jewish Encyklopedia”. Z po- 
czątkiem tego roku rozesłano właśnie tom pier- 
wszy do celniejszych zakładów naukowych euro- 
pejskich, między innemi także do krakowskiej 
Akademii umiejętności. Gruba książka, obejmu- 
jąca 760 str. większego formatu, w 4-ce, sięga 
zaledwie dopiero dofwyrazu cApskalipsas: z te- 


N OS 


go można wnosić, jak obszerną będzie całość, | my prowadzone bęc całość, 
"Tafta Hena narede Sodomia | Peas 1, Jet to jedno z największych wydawnictw 
naukowycb, i powiedzmy, że zarazem jedno 
z najdonioślejszych, Dla chrześcian każdy tom 
tej encyklopedyi stanie się istną kopalnią nie- 
spodzianek i odkryć; bo choć żydzi wśród nas 
od wieków żyją, cóż onich wiedzieliśmy? Mrów- 
czą ich praca była zazwyczaj zakrytą dla in- 
nych narodów; widziało się skutki tylko ich za- 
pobiegliwości, nie znało się nigdy dróg i sposo- 
bów, któremi je osiągnęli. Rozumie się samo 
przez się, że Encyklopedya nie wyjaśni zagadek 
teraźniejszości i nie odsłoni warsztatu żydow- 
skiego, obejmującego pięć części Świata — nie 
do tego też ma służyć — ale przynajmniej histo- 
rycy będą mogli czerpać % niej sporo materyała 
do wyświetlenia przeszłości. 
Ze wszystkich narodów najbardziej powinni 
polacy uczeni korzystać z wielkiej żydowskiej 
encyklopedyi, bo przeszłość żydów w Polsce, to 
połowa ich przeszłości wogóle, a mieści się 
w niej tyle zagadnień z historyi naszego społe- 
czeństwa zarazem! Nie może być dobrej historyi 
polskich stosunków ekonomicznych, póki się nie 
wyjaśnią rozmaite kwestye z przebiegu sprawy 
żydowskiej w Polsce, a jest nieplonna nadzieja, 
że owa Encyklopedya zbierze po raz pierwszy 
przynajmniej wszystko to, co samym żydowskim 


uczonym o tem jest wiadomo. Jeżeli dalsze to- 


my prowadzone będą również dokładnie, jak pier- 
wsze, spodziewać się trzeba niemałego plonu. 

W pierwszym tomie najbardziej nas zajmują 
artykuły pod wyrazem <Aleksander». Znajduje- 
my tu zwięzły, lecz nader informujący artykuł 
o stosunku Aleksandra Jagiellończyka do sprawy 
żydowskiej i o polityce rosyjskiej względem ży- 
dów za trzech cesarzów rosyjskich: Aleksandra I, 
II i Ill-go. Artykul o Abramowiczu Salomonie 
poznaje nas z ważnym i wpływowym pisarzem 
żydowskim. autorem nowel, osnutych na tle ży- 
dowskich stosunków na Podolu, dotykających 
więc przez to samo blizko naszych spraw. Pi- 
sars ten używa chlubnego przydomka żydow- 
skiego Cervantesa; pisnje przeważnie w żargo- 
nie, lecz także po hebrajsku i jest spółpra- 
cownikiem wychodzącego w Krakowie pisma 
„Der Jud”. U nas rzadko kto wie, że w tym 
ośmieszonym żargonie naszych faktorów i pach- 
ciarzów istnieje obfita literatura. Mnóstwo pisin 
i książek wychodzi w cesarstwie rosyjskiem, 
a także w Krakowie. 

Gdyby kto zajął się bliżej temi tylko dra- 
kami żydowskiemi, które posiada Biblioteka Ja- 
giellońska, ileż ciekawych możnaby porobić spo- 
strzeżeń! Literatura ta rozwija się wśród nas, 
wpływa na setki tysięcy czytelników, wpływa- 
jących nieraz doniosłe na niejeden objaw w ży- 
ciu egz A a my jej zgoła nie znamy i wie- 


i 
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jest książę Albrecht, urodzony w Wiedniu 1865 | go; jej córka Małgorzata, jako żona Humberta, 


roku, syn księcia Filipa i areyksięźniczki Maryi 
Teresy, córki arcyksięcia Albrechta, zwycięzcy 
z pod Cusiozzy. 

Ow przyszły dziedzic korony wirtemberskiej, 
pierwszy katolik na tronie owego królestwa, 


przez małżeństwo  skuzynował się ponownie 
z majwybitniejszymi  arcyksiążętami dynastyi 
habsburskiej. 


Małgorzata Zofia bowiem była córką arcy- 
księcia Karola Ludwika z jego drugiego małżeń- 
stwa i siostrą rodzoną mastępey tronu austro- 
węgierskiego, Franciszka Ferdynanda. 

Dyplomacya anstryacka dokonała wesle 
zręcznego manewru, kojarząc ten związek iza- 
pewniając tron wirtemberski arcyksiężuieczce au- 
stryackiej. Tylko śmierć popsuła ów plan, tak 
dobrze ułożony. 

Tutaj trzeba zauważyć, iż wydanie Małgo- 
rzaty Zofii za dziedzica tronu wirtemberskiego 
było dopełnieniem projektu, dzięki któremu po- 
przednio już na dwóch innych dworach zabez- 
pieczono wpływ Habsburgom przez ożenisnie 
dziedziców korony z arcyksiężniczkami austryac- 
kiemi, 

Najstarszy syn księcia-regenta, książę Lud- 
wik, ożenił się 2v lipca 1868 roku z Maryą Te- 
resą, córką zmarłego w 1849 roku arcyksięcia 
Ferdynanda. W chwili, gdy ks. Ludwik zawie- 
rał śluby małżeńskie, wiedziano już dobrze, że 
ani król Ludwik, ani jego brat Otta nie będą 
mieli potomstwa prawego, gdyż ani chcieli, ani 
mogli zawierać ślubów małżeńskich. Korona tedy 
musi przypaść z czasem małżonkowi Maryi Te- 
resy. 
Dnia 21 listopada 1891 roku dziedzie trovu 
saskiego, ks. Fryderyk August poślubił także 
arcyksiężniczkę austryacką, Ludwikę Antoninę, 
córkę Ferdynanda IV, wielkiego księcia Toskań- 
skiego. 

Gdyby więc śmierć nie porwała Małgorzaty 
Zofii, z czasem trzy areyksiężniczki austryackie 
panowałyby w Niemczech na trzech tronach kró- 
lewskich. Że taka mądra polityka małżeńska 
wzmacnia wpływ domn Habsburgów wśród na- 
rodu niemieckiego, pomimo wyparcią tyci ostit- 
nich po wojnie w 1866 r. z granie Rzeszy, ute 
potrzeba szeroko dowodzić. 

Polityka spódniczkowa tworzyła wvawsze 
oręż wyborny w rękach zręcznych dyplomatów. 
Pomimo parlamentów, pomimo pozornego wpły- 
wu opinii i prasy na interesy państwowe, jesz- 
cze dzisiaj decyduje 0 każdej sprawie ważnej 
rachuba dynastyczna w zaciszu dworskich sa- 
lonów. 

Toć wiadomo, jaki wpływ już nie ua losy 
Europy, lecz na losy podziału kali ziemskiej 
mialy przez szereg lat dwie kobiety: królowa 
duńska Ludwika i królowa angielska Wiktorya, 
jedynie dzięki sprytnemu wydawaniu córek i 
wnuczek za mąż. Tej samej polityce małżeń- 
skiej bołdowali poprzednio Koburgowie, a teraz 
uprawia ją książę Czarnogórski. I pierwsze i ei 
drudzy wcale dobrze na niej wyszli. 

Mniej zaanym jest fakt, jak wielki wpływ, 
dzięki polityce spódniezkowej, miał na losy 
Włoch król Albert saski. Jego siostra Elżbieta 


poślubiła w 1850 rokn Ferdynanda Sardyńskie- 


| 
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zasiadła na tronie włoskim, 

Królowa Małgorzata fizycznie (blondynka 0 
białej cerze i oczach błękitnych) i duchowo po- 
została niemką. Jako 
rad wuja, króla Alberta, który podszepi, wał 
tylko to, co wychodziło Niemcom na korzyść. 

To osadzanie arcyksiężniczek austryackich 
na dworach i na tronach niemieckich słasznie 
niepokoiło i niepokoi prasę pruską. Widzi ona 
w tej metodzie umiejętne paraliżowanie wpływu 
Hohenzollernów; widzi dowód, że Habsburgowie 
jeszcze nie skwitowali % aspiracyj politycznych 
w Niemczech samych. I na potwierdzenie obaw 
ten i ów z publicystów pruskich przypomina to 
klasyczne zdanie: „Tu, felix Austria, nube!“ 
zasadę, dzięki której Habsburgowie zdobyli dwie 
perły swego domu, Czechy i Węgry. 


Śmierć od wulkanu. 
—8 zaj 


Kamil Flammarion wydał książkę p.t. <Wy- 
buchy wulkaniczne,» która wobec ostatnich kata- 
strof na szezególną zasługuje uwagę i niezwykły 
budzi interes. Autor wykazuje, że mieszkańcy 
Saint Pierre zginęli prawie bez męczarni, że tru- 
jące gazy wulkanu zadusiły ich w jednej chwili. 
Zachęca przytem luduość Martyniki do opuszcze- 
nia miejscowości Próeheur Carbet etc. Ź książ- 
ki tej przytaczamy kilka ciekawych i grozą 
przejmujących ustępów: 

„Zdawałoby się, iż kilka różnorodnych sił 
działało w tym katakalizmie gwałtownym i nie- 
spodziewanym. 

Prawdopodobnie, jak to jaż poprzednio wy- 
kazałem, ofiary katastrofy zginęły bez agonii, 
bez cierpienia. 

W pewnym domu przy uliey Wiktora Hugo 
znaleziono podezas odgrzebywania gruzów trupa 
człowieka siedzącego przy biurku; młoda kobie- 
ta obejmowała go za szyję, mały chłopiec kle- 
cząc, zdawał się błagać 0 ratunek. Gdzieindziej 
znaleziono kobietę siedzącą na worku manioku. 
W ogóle niewiele trupów odkopano na ulicach. 
Widocznie ludność nie uciekała, katastrofa ra- 
ziła ją po mieszkaniach. Wiele osób we śnie 
zabitych zostało. 

Niektóre z ofiar leżały na ziemi, zatykając 
rękami nos i usta, jakby usiłowały uchronić się 
od fatalnych gazów. Większość uwłok zupełnie 
była pozbawiona odzieży. U wielu 4% rozsadzo- 
nego brzucha wychodziły wnętrzności. U niektó- 
rych czaszka pękła. 

Pewien żołnierz piechoty kolonialnej opo- 
wiada, że otworzywszy drzwi do mieszkania, 
które, zdawało się opróżnionem, zastał w niem 
dziewięć trupów w okropnych postawach. „Wszy- 
stkie miały głowę rozsadzoną; w krześle sie- 
dział starzec, patrzący na mnie strasznym wźro- 
kiem, z brzucha jego dobywały się wnętrzno- 
ści!* 

Przy usuwaniu gruzów, znaleziono pod gru- 
bą warstwą popiołu setki trupów czarnych, wy- 
glądających, jakby były zalane gorącą smola, 


my więcej o chińskiem piśmiennictwie, niż o tem 
żydowskiem. Pierwszy wyłom do tego tajnego 
grodu zrobił w tym właśnie miesiącu lwowski 
„Przedźwit”, drukując w felietonie tłómaczoną 
„ žargonu nowelę w listach poczytnego autora 
Szulem-Alechem'a, p. t. <Miliony!— powieść giel- 
dowa w liścikach», ale wybór zrobiono niebar- 
dzo trafny, bo utwór ten nie zawiera żadnych 
takich obserwacyj żydowskiego życia, ktorychby 
nie można zrobić na każdym jarmarku, a więc 
powszechnie znanyceu. Jest nawet poezya źargo- 
nowa, a kwitnie najbardziej w Ameryce. Kilku 
poetów doprowadziło już nawet żargon do arty- 
stycznego wyrobienia, Ważny to niezmiernie 
objaw. SŚzydzą bowiem z syonistów, że żydzi 
nie mogą stanowić narodu, nie mając własnego 
języka i wojuje się zwykle argumentem, jakim 
też językiem będą się porozumiewać żydzi, gdy 
odzyskają Palestynę? Otóż chociażby nie udały 
się próby wskrzeszenia bebrajszczyzny tak, żeby 
stała się na nowo językiem żywym (próby rze- 
czywiście wątpliwe), jest już w zapasie język 
nowy, wykształcony % żargonu, % bardzo boga- 
tem słownictwem i z nadzwyczajną giętkością 
wyrażeń. Nie zbywajmy przeto dowcipkami kwe- 


styi, która jest ważną dla całej Europy, lecz 


najważniejszą właśnie dla nas! Raczej, zastana- 
wiajmy się zawczasu nad nowem położeniem, 


z, z Z Z Z 


0 E WOSSAR M 


a przedewszystkiem starajmy się zapoznać się 
należycie z tą sprawą. 

Czem są żydzi w życiu narodów, o tem po- 
uczy nas dokładnie ich Eneyklopedya. Redakcya 
zamierza podać tysiące biografij, nie opuszczając 
ani tych rodzin, które się wychrzeiły. Dla przy- 
kładu weźmy z pierwszego tomu n. p. rodzinę 
Adlerów. Odznaczyło się w niej nie mniej, jak 
22 żydów, którzy vasłażyli sobie na zaszczytną 
wzmiankę w tej wielkiej księdze żydowstwa. 
Żyd polski, Jerzy Adler, urodzony w Poznaniu, 
wsławił się studyami ekonomicznemi i został 
profesorem ekonomii politycznej w Heidelbergu. 
Nathan Adler był naczelnym rabinem na całe 
państwo Wielkiej Brytanii, pozostawiwszy to sta- 
nowisko w spadku synowi. Feliks Adler założył 
główny związek wolnomalarski, t. z. „towarzy 
stwo dla etycznej kultury” w New-Yorku, a dra- 
gi tegoż imienia Adler znany jest dobrze w Au- 
stryj, jako redaktor wiedeńskiego dziennika so- 
cyalistycznego „Arbeiter Zeitung”. Tak więe, 
historya jednej współczesnej rodziny obejmuje 
Poznań, Wiedeń, Heidelberg, Londyn i New- 
York! I tak bywa z reguly! Rodzina Aleanów 
dzieli sią na dwie gałęzie: żydowską i chrze- 
ściańską; takich rodów tysiące ua świecie! Ency- 
klopedya podaje całe genealogie, oparte na do- 
wodach archiwalnych i pod tym względem rzuci 


niemka słuchała chętnie | 


| 
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Innych znowu. wcale ogień wulkanu nie dotknął, 
zarówno jak niektórych domów i budowli. 

Widać ciała zupełnie zwęglone, inne po 
wierzchu opalone, inne zaledwie okopcone. Tu 
widzimy zwłoki, które zachowały naturalny wy- 
gląd, ale dotknąwszy ich, dostrzeżemy, że skóra 
odchodzi od mięsa. 

W miejscowości Pró-heur żołnierze dostrze- 
gają dziewczynę biułą, jeszcze żywą, która krzy- 
czy z bólu i pokazuje awęglona rękę. Pomimo 
deszczu popiołów i kamieni, zdołano ją uratować 
i przenieść na statek. 

Przedmioty martwe również objaśnić nas 
mogą co do przebiegu katastrofy. 

W mieście mury są rozwalone, po wsiach 
drzewa wyrwane, skręcone, albo zmiecione, jak 
od trąby powietrznej. Ulice nadbrzeżne portu 
(quai) zapadły się zupełnie w niektórych miej- 
scach. 

Przedmieścia północne, jak Fonds-Corć, Trois- 
Points oraz cyrkuły wewnętrzne, i forteczne bliż- 
sze wulkanu zostały zupełnie zniesione; zaś wśród 
zwalisk cyrkułu zwauego „Du Mouillage'* ster- 
czały Ściany i szczątki wielkich budynków: ka- 
tedry, ratusza, liceum i szpitala, którego zegar 
zatrzymał się na godzinie 7-ej minut 50, ozna- 
czająe chwilę przelotu trąby. Wybuch następny 
dwudziestego maja dokończył dzieła zniszczenia, 
wywracając te niedobitki pierwszej katastrofy i 
zamieniając zwalone miasto w ogromną pustynię 
popiołów. 

Z tych opisów możemy łatwo odtworzyć 
w wyobrażni przebieg fatalnego zjawiska. Nie 
deszez lawy, popiołu i żuzel zniszczył Saint-Pierre, 
ale trąba gazu, wyrzucona z siłą olbrzymią i 
rozgrzana nagle do temperatury niesłychanej. 
Śmierć ofiar przez uduszenie nastąpiła w jednem 
mgnienia oka. Jakiż to był gaz? 

Skutki, które zauważono, przywodzą na myśl 
gaz kopalniany i nawet powstały przypuszcze- 
nia, że krater, rozdzierając się, wyrzucił własne 
w kierunku Saint-Pierre węglowodany, jeżeli nie 
właściwy metal. - 

Świadkowie, którzy widzieli tę trąbę pro- 
duktów wulkanicznych, pędzącą na nieszczęsne 
miasto, ci którym tylko resztki jej się dostały, 
porównywują ją do cyklonu z dymu i ognia, do 
masy olbrzymiej, toczącej się z niesłychaną szyb- 
kością, lub do straszliwego potoku ognistego. 
Przyrządy telefoniczne otrzymały wstrząśnienie 
jakby od gazu wybuchowego. Elektryczność ode- 
grała przytem rolę, ale jako skutek, a nie jako 
przyczyna wybuchu. 

Wulkan rozdarła olbrzymia boczna szęzeli- 
na, wyrzucająca gaz z przeraźliwą siłą. 

Ofiary wyglądają, jakby rażone straszliwym 
wybuchem gazu (grisou) i postradały życie wsku- 
tek jakiegoś wewnętrznego spalenia. „Połknęły 
ogień'* — według wyrażenia górników w kopal- 
niach węgla. 

Burza rozpalonego gazu, jakąkolwiek damy 
mu nazwę, była głównym siewcą śmierci w ka- 
tastrofie na Martynice. Badania lekarskie p. 
Rozć dochodzą do tego samego wniosku. 

Siarka i jej połączenie prawdopodobnie nie 
grały żadnej roli w tym wypadku. Zaden ze 
Świadków nie wspomina © zapachu gazów siar- 
kowych w czasie wybuchu. 


wiele nowego światła na stosunki, światła nieraz 


jaskrawego. 

Zacytujemy na koniec ciekawy a znamieuny 
szezegół z artykułu o Ameryce, że z Krzysztofem 
Kolumbem pojechało do Ameryki pięciu żydów; 
dziś jest ich tam około miliona. 

Kncyklopedya obejmie całą historyę Starego 
"Testamentu, naukę talmudu, kabalistykę, udział 
żydów we wszelkich gałęziach nauki, sztuki i li- 
teratury innych narodów wszystkich okresów 
dziejowych i wszystko, co tylko ma związek 
z żydowskiemi sprawami z dziedziny polityki 
i gospodarstwa społecznego. A zatem będzie za- 
wierać ciekawe przyczynki do historyi kultury 
wszystkich krajów całego świata, bo gdzież ży- 
dzi mie ósiedli i nie wywierali wpływu? Wy- 
dawnictwo jest tak doniosłem, że profesor uni- 
wersytetn Jagiellońskiego, znany badacz dziejów 
filozofii, ksiądź Stefan Pawlicki, nie wahał się 
referować v niem ma posiedzenia naukowem wy- 
działa historyezno-filozoficznego krakowskiej Aka- 
demii umiejętności. 


Dr. F. Koneczny. 
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W Saint-Vincent dwieście trzydzieści dwie 
osoby zadusiło się pierwszego dnia zatrutemi ga- 
zami, przeciskającemi się do domów. W Tare- 
ma, Orange Ilill i Lot czternaście fabryk zostało 
zupełnie zniszczonych, wszystko bydło na oko- 
licznych wyspach wyginęło od gazów wulkanicz- 
nych. Tysiące osób poniosły oparzenia mniej 
lub więcej silne od kamieni i popiołów. 

Było zatem ocknienie się wulkanów na ca- 
łym tym pasie i objęło znaczną przestrzeń. Nie- 
którzy geologowie odrzucają z pogardą objaśnie- 
nia katastrofy przez wybuch gazu kopalnianego. 
Właściwie i my dajemy tylko porównanie obu 
zjawisk. Przyczyna wybuchu oczywiście nie jest 
powierzchowną, ale głęboką i poehodzi z warstw 
roztopionych wnętrza globu i jest w związku 
z ogniskami wulkanicznemi Gwatemali i We- 
nezueli, które na zachodzie i południu zamyka- 
ją ten długi łańcuch. 


Dopóki partya liberalna nie wyrzecze się 
gladstonowskiego programu irlandzkiego, dopóty, 
wedle lorda Rosebery, mie może ona marzyć 
o ujęciu steru rządu. Mowa Rosebery'ego wy- 
warła jak najgorsze wrażenie w Irlandyi. 

— Król grecki wyjechał z Wiednia do 
Aten. 

— Krążą pogłoski, dotychezas nie potwier- 
dzone, jakoby eskadra włoska przystąpiła do 
ostrzeliwania wyspy Midi, ponieważ Turcya nie 
przedstawiła dostatecznych rękojmi, zapewniają- 
cych, że rozbójnietwo na wybrzeżach morza 


— Tureya przyspasabia się do kampanii 
zimowej w Macedonii. Powołano pod 
zerwy wilajetów kosowskiego i iskibskiego, 

— Sąd rozjemczy pomiędzy właścicielami 
kopalń węgla we Francyi a robotnikami górni- 
czemi nie dojdzie do skutku, albowiem właści- 
ciele kopalń zażądali wpierw uregulowania 
kwestyj spornych wprost między robotnikami 
a właścicielami poszczególnych kopalń. 

— Prezydent Kriiger okazał skłonność do 
złożenia przysięgi królowi Edwardowi VII w za- 
mian za pozwolenie powrotu do Afryki. 


——>——— 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Zwycięstwo hr. Gołuchowskiego. 


| Londyn, 4 listopada. 


| u uwagę zaproszenie na ten czas do zamku 
jJzerwonego zostanie wytępione. | 


broń re- | 
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w obronę misyonarzów; innych, a w tej liczbie 
także naczelnika okręgu usuwa raz na zawsze 
ze służby, niższych zaś skazuje na wygnanie. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 
Wizycie cesarza Wil- 
helma w Auglii ogólnie przypisują ważne zna- 
czenie polityczne. Szezególniej zwraca powszech- 


Sandringham lordów: Chamberlaina, 
Brodricka, Lansdowne i gen. Robertsa, 

Berlin, 4 listopada. Udział Niemiec w wy- 
stawie wszechświatowej w St.-Louis w Ameryce 
ograniczy się na następujących działach: sztuki 
piękne, sztuka stosowana, oświata i wychowanie 
publiczne, 

Rzym, 4 listopada. Urzędownie zaprzeczono 
wiadomości, jakoby włosi zaczęli bombardować 
Port Hadeya na wyspie Midi, gdyż ultimatum 
upływa dopiero 5 listopada. 


Balfoura, 


W oczach dyplomatów berlińskich Austro- 
Węgry uchodzą za państwo, którego - kosztem 
Prusy i dynastya Hohenzollernów wcześniej czy 
później wzrość muszą w potęgę. 

Po wojnie z r. 1866  Hohenzoliernowie po- 
zbawili Habsburgów przodownictwa w Niemczech. 
Teraz dążą do poddania ich sobie, jako wasali, 
a jednym z najważniejszych czynników w tej 
sprawie jest ambasada niemiecka w Wiednia. 
Jest to posterunek bardzo trudny, idzie bowiem 
o to, aby ambasador niemiecki, grając rolę wiel- 
kiegu przyjaciela Austro-Węgier, jednocześnie nie 
demaskując się ani na chwilę wykorzystał, co 
tylko istnienia monarchii i jej rozwojowi za- 
szkodzić może, tudzież Habsburgów dyskredytuje 
w oczach ich ludów, 

Dotychczasowy poseł niemiecki w Wiedniu 
ks. Eulenburg nie był dość zręcznym, zdemasko- 
wał się przedwcześnie, zapominając, że Austro- 
Węgry, chociaż zdezórganizóowane i osłabione 


nie są jeszcze prowincyą cesarstwa niemieckiego | 


i mają wszelkie prawo do samodzielnego bytu. 

Hr. Gołuchowski, zręczny dyplomata w porę 
spostrzegł, że ks. Eulenburg dąży do uczynienia 
monarchii Habsburgów tak dalece zależuą od 
Niemiec, by więzów tych nigdy rozluźnić nie 
mogła. Umiał przygotować miny i na pozór 
miękki a układny wysadził zuchwałego prusaka 
ze stanowiska, na którem czuł się on już panem 
położenia. 

Następcą księcia Eulenburga w Wiedniu ma 
być hrabia Wedel, dotyczasowy poseł niemiecki 
w Rzymie. Jest on ulubieńcem cesarza Wil- 
helma II i zna dobrze wszystkie jego zamiary. 

Jest to podobno jeden z najzręczniejszych 
dyplomatów pruskich, umiejący pod maską ru- 
baszności żołnierskiej ukrywać zdolności pier- 
wszorzędnego gracza dyplomatycznego. 

Hrabia Wedel ma przytem zadanie bardzo 
utrudnione, musi bowiem załagodzić wszystkie 
błędy swego poprzednika i zdobyć zaufanie bra- 
biego Gołuchowskiego, którego podejść nie tak 
łatwo, zwłaszcza skoro raz obudzono jego czuj- 
ność, 

Różne wieści. 

— Do scjmu szląskiego w księstwie cie 
szyńskiem wybrano: Jerzego Cięcięła i Jana 
Michejdę. Z niemców Halfora, który rywalizował 
z ks. Londzinem. 

— Dr. Koerber usiłuje ułatwić 
kompromis z rządem. Rokowania są w toku, 
utrudnia je jednak lewe skrzydło klubu cze- 
skiego, które żąda bezwzględnie dymisyi Koer- 
bera. 

Wedle pogłosek, krążących w miarodajnych 
sferach Petersburga J. E. biskup Zwierowicz 
ma być mianowany biskupem sandomierskim. 

— Lewica w parlamencie rzeszy niemiec- 


czechom 


_ kiej domaga się imiennego głosowania przy 


każdej » 946 pozycyj nowego projektu celnego, 
aby uniemożliwić przyjęcie przez parlament pro- 
jektu agraryuszów niemieckich. 

— Lord Rosebery wygłosił w Edynburgu 
mowę, w której odmówił islandczykom prawa 
do samorzadu i samoistnego parlamentu. Mówca 
zgadza się tylko na nieznaczne rozszerzenie 
praw miejscowego zarządu. 


„źródła zapewniają, że rządy związkowe zgadzają 


New-York, 4 listopada. Nadeszła tu wiado- 
mość z Venezueli, że wódz powstańców Gomez 
został pobity pod San-Mateo. 

Pekin, 4 listopada. Rząd koreański akre- 
dytował tu swego posła, który miał posłuchanie 
u cesarza. 
RL A 

Odpowiedzi Administracyi. 


Panu L. 0...k. Oferty należy skierować do Ber- 
ina. 


w 


Antonina Korwin Kossakowska 


Profesorka śpiewu szkoły 
Muzycznej 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


NĄ, O 


Wiedeń, 3 listopada. Rada koronna pod 
przewodnictwem cesarza postanowiła cofnąć opra- 
towany przez ministra wojny, br. Krieghammera 
projekt ustawy wojskowej i przedstawić inny, 
zwiększający kontygens rekrutów o 25 tysięcy. 

Berlin, 3 listopada. Zmarł jeden z najwy- 
bitniejszych posłów do parlamentu, Henryk 
Riekert. 

Monachium, 3 listopada. Z półurzędowego 
się na usunięcie z projektu nowej taryfy ceł mi- 
nimalnych. Ma to stanowić podstawę do kom- 
promise » większością parlamentu. 

3 Lwów, 3 listopada. Zmarł znany dziennikarz 
i publicysta dr. Jan Roszkowski. 

Londyn, 3 listopada. Dewet odpłynął do 
Afryki Południowej. Do Southampton towarzy- 
sayli mu Botha i Delarey. Dewet oświadezył, 
że Anglia nigdy go już więcej nie zobaczy. 

Londyn, 3 listopada. Generałowie  Doerscy 
odbyli kilkakrotnie dłuższe narady z wyższywi 
oficerami urzędu kolonialnego. 

Pekin, 3 listopada. Z powodu żądania posła 
angielskiego, ogłoszono dekret, skazujący na ka- 
rę śmierci urzędników, którzy odmówili wzięcia 


zawiadamia o swoim powrocie i przyjmuje nadal 
zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzu i Pa- 
bianicach. Skwerowa 20 m. 8. 1170—3 —3 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Orłowski, Kohn, Dobronaki, Ła- 
piński, Berlinerblau, Dubrowiez, gen. Zakrzewski, Glas- 
man, Schultz z Warszawy— Veit z Eiberfelqu — Grotze 
z Charkowa—Meisner z Reichenberga—Febr z Liworna— 
Rottman z Lipska—Kaftal z Carskiego Sioła—Schwietner 
z Uniejowa— Nusman z Kolonii—Kafka z Brémy — Nid- 
man z Moskwy—Weis z Odesy—Taresow ze Smoleñska— 
Toeplitz z Gdańska— Breslau z Berlina— Modyrew z Pe- 
tersburga. 


GEPEEPEGEGCEĘ 
Nowy Rynek 4. "ia 1 M 
totograńij czyli KINEMATOGRAF, 


w którym przedstawienia odbywają się za pomocą najlepszego aoa 
ratu obecnego czasu „Amerykańskiego Bioskopu. Olbrzymi urozmai- 
cony i zupelnie nowy program, złożony ze wszystkich ostatnich no- 
wości między innemi: Ali—Baba czyli 40 rozbójników, wielka erya 
z 1001 nocy w 12 obrazach. — Kasa pani Humbert. — Katastrofa 
aeronauty Bradskiego i mnóstwo innych najnowszych numerów. K 


Przedstawienia od 12 w południe do 10 wiecz. co godzinę. 
Krzesło 20 kop. wejście 10 kop., dzieci do lat 10 placą połowę 


Eoma nzannci iepww y 


 £ J BORKOWSKI 


otworzył w dniu 1 października 1902 r. w Łodzi, przy ul. 


WĘGLOWEJ X g, 
Skład węgli kamiennych 


oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. 
% 1347—8— 


Warszawa—Dąbrowa 


M 253 
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KRZYSZTOF BRUN I SYN + 


Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udziałowego J. Block 3 


AA 


polecają oryginalne maszyny do pisania 


JR EMIN GT ON, 


Maszyna „Remington“ jest dotychezas bezwzględnie naj- 
lepszą, niepodlegającą prawie zupelnie zepsuciu przy pracy na 
niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dzięki 
alfabetowi stalowemu, otrzymywania jednocześnie z oryginałem 
kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeograąfu Edi- 
səna otrzymujemy do 1000 sztuk czytelnych i najzupełniej 
wyrażnych odbitek. Nadto posiłkuje się taśmą litograficzną, 
która daje dowolną liczbę odbitek. 

Zastosowany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- 
nia tablic, rachunków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem 
dla banków i da się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- 
larzy, kosztorysów i wykazów. 


g 


Hotel Bristol w Warszawie, 


3 
i 
Mota S$ 
S$ 
x 


lasiępea na Łódź 1 okolie H. S. Neumark 


Ulica św. Benedykta Mè 9. 
Sprzedawcy na miasto poszukiwani. 


8080818191808089800992982098989% 


st 


8ado008080808080080002080808080808 
Do wynajęcia 


w każdym czasie na ulicy Mikołajewskiej Ne 4 róg Dzielnej. 
l. Duży sklep z wejściem frontowem i drugiem od 
bramy. ! 
2. Duże widne i suche suteryny, zdatne na składy wi- 
na, piwa lub tp. artykułów. Stróż wskaże. 1860—12—7 


Cyrk Papug 


Piotrkowska W 16, 


Choroby weneryczne, 


skórne i moczopłciowe 
otwarty od 11 r. do 


11 wiecz. Nowy program mechanicznego 
teatru i zmiana obrazów w dyoramie. X ż 
1441—3-1 f 
Zakład Zachodnia M 33 


(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
549—c—97 


dr. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmaje w domu od 9 do 11 rano i 


od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmn- 
je tylko rano. 1165-06-24 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9!/, r., I od 4—6 pop. 
1112—0—65 


—— on aw. a | mł 
. 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. 1 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—0— 36 


Dr. D. Helman 


| Choroby uszu, nosa, krtani i 
Cena 15, 30, 50 kop. i rb. 1. | gardła. 
508—15—10 Przyjmuje od 9—11 1 4—7, 
A Piotrkowska Nz 39. 
) 85R—c— 59 


Zegarmistrzowski 


Mt. DRZGKIEGU 


Plotrkowska M II3 


jprzyjmuje wszelkie ro- 
[boty zegarmistrzowskie 

; SEE i jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach 1 do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
ny nmiarkowane. 1021— 30-44 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoli we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Malięństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
769—d—33 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych I perfumeryach. 


— === m nn w O 


Złoty medal 


na wystawie kucharskiej, otrzymało ma- 
sło z Wilezyc będące na składzie u | 


0. fTaucherta ' Specyalista chorób dzieci 


Mikołajewska 29 m. 25. rozpoczął przyjęcia chorych. 


Cena śmietankowego 45, kuchennego 40 | Cegielniana Ne 40. 
kop. funt. 1361—d—5 1310—15—9 


( Dr. Stan. Gutentag | 


| 
| 


Dr. Jan Diniążik 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AÈ 12. 
425—d-42 


JI. E SKIGYICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł, 506-d-1 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8— 10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po poładniu 


Ewangelicka M. 7. 


W niedzielę i święta od 8—11 rano. 4—6 
naonołndnin 8! 


K. G. Küh 


MASAŻYSTA 


Spacerowa 37, m. l4, 
1393—10-4 


Gabinet dentystyczny 


A. LIIIWIIA 


Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych zę- 
bów. 452-r-19 


11.66Zn10a dla OhoryGchn 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


Dra BE. MARGULIESA 
al. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kom. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. swięta od 9—12 I od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

513—r—47 


pinana iron, 


Brio tanio sprzedam maszynę Singera 
nożną oraz 2 paltociki nowe syberyno- 
we dla dziewczynek do lat 10. Plac Ko- 
ścielny 4 m, 1. 1987—3-25pw 
BE i piwiarnia zaraz do sprzedania. 
Ul. Widzewska % 146. 1995—3-1 


De z ogrodem warzywnym 2 morgi, do 
sprzedania za 2,800 rb. Korzystny dla 
przemysłowca: garbarza, ogrodnika, ko- 
walą itd. Oferty przyjmuje adm. „Roz- 
woju* pod „Korzystny interes*. 
1991—3—1 
((zsmego szynela poszukuje uczeń wyż- 
śzych klas. Oferty składać w admiu. 
„Rozwoju* pod „Szyuel*. 1954—5—5 


(58 pobierać lekcyj rzezby. Łaskawe 
oferty składać w adm, „Rozwojń* pod 
„W. L.* 1976—2—3c8 


LN a 
onversatłon frangalse chez une dame in 
wtruite. Oferty „Lothin“ d—42wca 

PRE zad skie dddj ra) ny JN Z) 

Je szkoły tańców 5. M. Szrajbmana w 
wielkim gmachu Teatru poszukuje się 

pianisty lab pianistki na stałe. 

1965—3—3 

p EEE GEED M mar N 

Joepisu koucertowy, nowy, C. M. Schró- 
der do sprzedania. Plotrkowska 111, 

w pralni chemicznej. 1930—3—838 
francuska z dobremi świadectwami jest 
do umieszczenia. Biuro Rościszewskiej 

Plotrkowska 90 1988- 2—2 


Jo tepiany używane, wykoregowane, czar- 

ne, różnych fabryk do sprzedania po 
przystępnej cenie. Przejazd 32 m. 3. 

1951— 6—4p.cg 

(zopodyat z dobremi świadectwami po- 

szukuje miejsca w mieście lub na wsi. 
Biuro Rościszewskiej, Piotrkowska 90, 


KARKEZK). | E 
Koptrowa potrzebna do pralni, Wacho- 
dnia X 64. 1994—3—,1 


upię dom w Łodzi, Zgierzu lub w Pa- 

bianicach bez pośrednictwa, za sumę 

30,000 rb. Bliższa wiadomość ul. Wodna 

X 19 u Piaseckiego, może być piśmienne. 
1999—1—1 


Re na fatrze mało używany Í sak 
długi sprzedam tanio. Nawrot 1 m. 9, 
2004—1—1 

łody człowiek, ukończywszy szkołę 

realną i szkołę handlową w kraju oraz 
uniwersytet kupiecki w Lipski, ze znajo- 
mością buchalteryi oraz korespondencyi 
w językach: rosyjskim, polskim, niemiec - 
kim i francuskim, poszukuje posady przy 
korespondencyi lub buchalteryi w więk- 


szym uviuu handlowym, przemysłowym 
lub podobnej instytucyi za skromoe wy- 
nagrodzenie. Oferty sub, „Haodlowiec* 


składać w adm. „Rozwoju*. 
1955—2—2wpw 
M Gzłowiek, zuający języki: rosyj- 
ski, polski i niemiecki, poszakaja po- 
sady subjekta, Inkasenta, ekspedyensa lub 
tp. Oferty proszę składać w adm. „Roz- 
wojn* pod „Posada“ 1839—3—8 


temiecka konwersacya u młodej polki. 
„Ntndyum*. d—wes 


NzR a początków gry na forto- 
pianie potrzebna. Skwerowa 18 m. 6. 
1977—3—3 
prsima chemiczna, Średula 20, K, SZcz6- 
pański. 441—d—49 
pykio do zajęć kantorowych (izra- 
elita) potrzebny jest zaraz. Wiado- 
mość w kantorze p. H. Warszawskiego. 
Ul. Mikołajewska Ne: 61. 1970—3—3 


poszukuję 4 pokojów z przeopokojem, 
kuchnią 1 wszelkiemi wygodami, w 
śródmieściu na zakład naukowy. Oferty: 
„Od pierwszego styczula* przyjmuje adm. 
„Rozwoju*, _ RM i 1986—2—2s8w 
otrzebna jest panienka, jako sklepowa, 
do bandlu kolonialnego. Wiadomość w. 
adm. „Rozwoju*. 2002—3—1 
Pzd chłopiev do roznoszenia listów. 
Nawrot 1 m. 9. 2005—1—1 


Po” do wynajęcia dła kobiety z od- 
dzielnem wejściem, na żądanie może 
być z usługą i całodziennem utrzymaniem, 
Ulica Piotrkowska % 28 m. 5. 3—1 


vpośrsobny czeladnik krawiecki na dniów- 
kę. UL Rżgowska w Chojnach naprze- 
elwko kancelaryl gminnaj. 2000—3—1 


posie posady kasyerki, ekspedyentki, 
lub do sklepu monopolowogo. Na żą- 
danie świadectwa i kaacy. Oferty sub, 
„A; Ast składać w adm, „Rozwoju*. 
2000—3—1 
PR do wynajęcia xaraz na parterze 
przy ni. Zawadzkiej, bllsko Piotr<ow- 
skiej oraz poszukuje się sublokatora, lub 
lokatora do pokoju przy uliey Piotrkow- 
skiej. Wiadomość ul. Piotrkowska M 41 
m. 6. 1998—2—2wa 
otrzebna zaraz zdolna prasowaczka do 
pralni. UI. Orla 8 5 m. 2. 


Sier spożywczy z powodu choroby żo- 
ny tanio do sprzedania. Ul. Rozwa- 
dowska M 25. 1981—3—.3 


Zestwiam korespondencyę w językach 

rosyjskim i polskim, w godzinach wie- 
czorowych, Oferty proszę składać w adm, 
„Rozwoju* pod lit. „Z. Kr.* 1985—3—3 


zginał paszport ną imię Józefy Nagór- 
niewskiej, wydany w Kole, gub, kalis- 
skiej. . 1982—3—3 


Za paszport na imię Bronisławy 
Zalewskiej, wydany z gminy Kowal. 
1990—3—1 
pelnai kwit lombardowy Mè 61329, wy- 
dany w łódzkim lombardzie na sumę 
rb. 9. 1989—3—1 
Zęstuęła ćwiartka biletu warszawskiej 
loteryl, trzeciej klasy ©: 02995, Łuska- 
wy «nalazca zechoe oddać na ulicę Lipo- 
wą 76 m. 4. 1997—2—1I 
Joa krawcowa, poszukuje szycia w 
domach prywatnych. Przyjmę panienkę 
na mieszkanie, Ul. Widzewska 94 m. 18 
I-sze piętro. 1993—3—1 
opora dobra maszyna do szycia bardzo 
tanlo do sprzedania, Wiadomość w adm. 
„Rozwoju“ 1878—6—1 
PeR zarazy w dobrym punkcie to- 
karni do 2 metrów przestrz, Oferty skła- 
dać w adm. „Rozwoju“ pod lis. „W, C.* 
2006—3—1 
agluęła karta pobytu na Imię Broniała - 
wy, Samigórskiej, wydana s magistratu 
m. Łodzi, 2003—3—1 
fesas książeczka legitymacyjos na 
imię Augusta Capf, wydana z magi- 
stratu m. Łodzi. 2007—3—1 
fosa karta pobyta na Imię Józefa 
Hofmana, wydana z gminy Bruss. 
1952—3—3 


Vftrchi paszport na imię Adaminy Zie- 
lińskiej, wydany z powiatu sieradzkiego. 
1948—3—3 


ynam szycie, poszukuję miejsca panay 

służącej, na żądanie złożę Świadectwą. 

Bliższa wiadomość w adm. „Rozwoju“, 
1979—2—2 


1975-2-108 


l. Grzegorzewski i A. Kulesza 


Skład 


FORTEPIANÓW | PIANIN 


w Łodzi, ul. Dzielna Ne 26, telefonu Ne 510. 
poleca fortepiany i pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, Małeekiego, Nowickiego, Fie- 


Ji 
in 


| dlera, A, Fibigera, Apollo oraz zagraniczne: Bliithnera, Seilera, A. Bretschneidra 
Ar- i innych w wielkim wyborze, z gwarancyą. Sprzedaž na raty, wynajem, zamiana, 
| [à strojenie i reparacya takowych. Telefonu Ne 510. 1237 104-14 
I. 

| 

|. 3-ch letnia gwarancya. 

Ue 


7 - BAZAR MEBLOWY 


i- ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 
gą Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 
Na składzie zawsze 


||" 

J: wielki wybór eałych urządzeń salonów, sypialni, 
| jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 
| 


Przyjmuje 


się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperącye i odnawia. 


1197—r—12 
zd Ceny możliwie nizkie. 


8 (trz 


PEEPS] 


DRIn 
| j Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna 


Antoniny Ghókąszozelśkiej 

ho. dawniej 

f. Wandy Piętkowskiej 
Południowa NE H. 1249—8—8 


lie 
| FR M = "ZE -a R | ZD DO "ER C= RO OR L= 
a Administracya 


ią Mleczarni Ziemiańskiej 
Jk j Filie: EN Seni p A E Ne 30, 


H poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 


„M solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
Fe, razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 
4 konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
pe ilość, 998—50—24 
o a - R W - Ň[Řļ[ [l M- E-. 
y 


Y =E Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 
SKŁAD: | 


FABRYKA: 
ul. św. Andrzeja 26 


wybór kas ogniotrwałych we 
4 wszystkich wielkościach. Reperacje I laklero- 
Z wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie przyjmują się przy kupuie no- 
wych, kasy używane. 406 -d- 45 


| ul. Piotrkowska 95. 


jpoleca wielki 


Gwarancya. 
skouejemh 


=" 
Zarząd 
Łódzkiego Raemięśtniezego Towarzystwa Śpiewu Ghóralnego 


„LIRA“ 


zawiadamia, że roczne zebranie ogólne członków pomienionego Towarzy- 
stwa odbędzie się w niedzielę dnia 9 lipca r. b. o godzinie 4 po południu, 
w lokalu własnym przy ulicy Nawrot N 38 i prosi WW. PP. członków 
Towarzystwa o jak najliczniejsze zebranie się. 
Porządek dzienny; 

1) Balotowanie kandydatów na członków Towarzystwa. 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok ubiegły. 

3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie etatu na rok przyszły. 

4) Wybór członków Zarządu i Komisyi Rewizyjnej. 


Zarząd. 


1439 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 4 listopada 1902 r. 


< R 


3 253 


W przytułku dla kalek i paralityków, przy łódzkiem żydowskiem 
Towarzystwie Dobroczynności wakuje posada 


Gospodyni 


wyzn. mojżeszowego. 
stwa przy ul. Zachodniej X 20. 


Znane w świe- 
cie maszyny 
do szycią 
fimy 


M. Jacobsohn 


w Berlinie 24 
Linienstr. 126 


Dostawca nankowych, 
jennych, pocztowych, kolejowych i urzę- 
dniczych zw'ązków, wojskowych warsz- 
tatów itp, wysyła najnowszej konstrakcyi 
niemiecką, wys'ko ramienną maszynę 
do szycia „„Koronę*; systemu šin- 
gera dla wszeikiego rodzaju krawiectwa 
25 rb, czterotygodniowy termin 
próbny, 5 lał gwaranoyi. Woj- 
skowej „Korony“ rowery, slaw- 
nych mares, 50 rb. Maszyny z kolistem 
cezółenkiem 40 rb., maszyny z okrągłem 
czółenkiem 43 rb. Tylko prima wytwory. 
Referencye ż wielu miast. „Żyrardów“, 
St. Reda-Gazowska* 24 kwietnia 1897. 


wojskowych, wo- 


| Niniejszem proszę o przysłanie pańskiego 


najnowszego prospektu, Jednocześnie 
komunikuję panu, że jestem zupełnie za- 
dowołony z maszyny, sprowadzonej w 
roku 1895 1 najl:piej poleciłem pań 
ską maszynę tutaj na miejscu. 
Müller dyrektor Ake. Tow, 


yrardow= 
skiej Mannufaktnry. 


1395—6—2 


rekomendnje się jako to- 
niczne, wzmac iająte i po- 
msgające trawienin, naj- 
lepszy przyjaciel żołądka. 
BROSZURA 905-20-15 
D-ra de Barre 


o winie St. 
Raphaël jakos 


TRAGE sma 


cym l locz- 

niczym środ- 5 Jka 

ij ku, wysyła iG 
się na żąda- sg 


4 
"GIGKATUAL RDUM BYA SESSIN ALIY 


Smak jego jest wyśmienity. Ostrzega 
się przeciw nodrablaniom. Compagnie 
du Via Saint-Raphaël, Va ence, Drome, 
France. Wystrzegać się podrabiania, 


"ZAKŁAD STOLARSKI 
P. Machnika 


przeniesiony został na ulicę Targową 18 
(róg Południowej) gdzie się wykonywują 
meble do pokoi jadalnych, sypialnych i 
salonów, podług fin inowszych modeli, trwa- 
łe i eleganckie. Przyjmują się zamówie- 
nia na urządzenia _ sklepowe. __1430-10-2 


Fosfatyna aliera 


przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 

dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 

zwłaszczą w czasie odłączania od plersi 
i w zakresie rośvięcia. 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach apieczn; ch i aptekach. 

1206—28— 10 


doln stadiozare! 
i spódniczarki 


natychmiast potrzebne za dobrem wyna- 
grodzeniem, Adres ul. Dzielua % 11 m. 
% 5, I-sze piętro. 
1414—6—3 


[iosBoneao Ileasypow, T. Mozas, 22 Okraópa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska % 111. 


Arnold ' 


Piśmienne oferty 


| 


przyjmują się w biurze Towarzy- 
+. 1488—1—1 


KSIĘGARNIA 


Władysława Kaczmarka 


Piotrkowska 108. 


poleca świeżo wydane: 


Ogólne przepisy pielęgnowania niemo- 
wląt wydał Dr. A. Rząd. 


: Dochod z rozprzedaży na budowę szpi- 


| 


tala dla dzieci w Łodzi, 


Domowe łatwe sposoby badania pro- 
duktów spożywczych, wyd. przez 
Dr. St. Serkowskiego. Cena 10 kop. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
1418—5—3 


| $o zimowe z dobrego materyału I na kam- 


| garnowej podszewce z watą rb 20 Ubra- 
; nie marynarkowe z nadzwyczaj trwałego 
, materyału ciemno-szare (marengo) i czar- 
| ne po rb 14,50. Spodnie zimowe po rb. 


4,50. 

Zamiana każdej chwili dozwolona. 
Magazyn ubiorów męzkich i dziewinnych 
Emil Schmechel, Piotrkowska 98. 

1364—10—8 


tt St. Górskiego, - 
„ARAGO ny ze swej skutecz- 
ea ion + Odcisków 


Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
fumeryach. 1394—30—5 


Na mocy rozporządzenia władzy przy 
szkole S. Thomass, Południowa 
Na 3; otwarto zostały 


Wieczorowe kursy 
dia dorosłych, 


według nowej ustawy, zatwierdzonej przez 
p. Ministra Oświsty w dnin 22 sierpnia 
1902 r. Zapis siuchaezów i słucbaezek roz- 
począł się I trwa w kancelaryi szkoły co- 
dziennie do 9 wieczor. Początek lekcyj 
5 listopada. 1408—4—4 


W Szkole rysunków i malarstwa 


at, ml, W. Wasi 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy nezniów i nezenie od godz. 2 — 4 


codziennie. Lekcye rysunków i malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 
korscyjnej. 1009—0- 34 


T 
10-6 Dobre jabłka i inii 1346 i 
od 2 do 5 rb. za pud, wysyła E. Jan- 
kowski z ogrodów swoich. Opakowa- 


nie I przesyłka tanio. Zamawiać na- 
© leży w składzie nasion „Ogrodnik 


ż Polski“, Warszawa, Mazowiecka 11. 
TASSZ OOO E a AE 
Wielki wybór 


LAN. E. Modrow. 


UL. Zielona i9. 1288-30-8 


Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 


